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prenumeratę z prowincyi: 


Przedpłata dziennika „Czas“ na kwartał czwarty tj. na Październik, Listopad i Grudzień wynosi wraz z Dodatkiem Literackim i 
Rolniczym jak dotąd — 1) w Krakowie } . . ; 
rysa: 2) na prowincyi razem z przesyłką 

Nadto przyjmuje Się przez wzgląd na dogodność czytającćj Publiczności: 
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JGŁOSZENIA. rozprawy. odezwy wszelkiego rodzaju, 
DONIESIENIA literackie. księgarskie, handlowe. przemysłowe 
sofmicze itp. 
UWIADOMIENIA trczące się sprzedaży, kopna, dzierżaw itp 
. Za opłatą X 3 
ii wiersza petytcwego za jednorazowe umieszczenie po 8 
zroszy następne po 3 grosze. 
; Listy 
nie frankomane uie præyjmujg się, wyjąwszy od stałych 
lub znanych korespondentów. 
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Szanownych PP. Abonentów na warunki 


szłoroczne przekonało, iż mimo ciągle powtarzanych w 
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prenumeratę z Krakowa: 


przecież lub nie na właściwe okresy lub też w nienależytćj sumie przesyłaną bywa. 


Urzędom pocztowym najmnićj 


Kraków 23 września. 


Przerzucanie się w ostateczności „ leży podo- 
bno w naturze ludzkiej. Zmajome jest przysłowie: 
czności się stykają“ (les ówtrómes se 
Widzimy ten wypadek tak często po- 
wtarzany w Świecie moralnym i politycznym , iż 
przestał być fenomenem i dziwować mu się nie 
możemy. Nie przeto naturalniejszego jak to, że 
polityka utylitarna i egoizm wywołały wprost 
przeciwną zasadę: wszystko dla ludzkości i przez 
ludzkość. Byłoby-to, jak wiadomo, nie piękhiej- 
szego, gdyby zasada ta, zawsze na moralności 
gdyby ją każdy w właściwej 


„ ostate 
touchent). 


się opierała, A 
tylko sferze prawa, obowiązków,  uzdolnie— 
nia i położenia chciał praktykować. Wiemy 


wszakże, iż nie tak się stało. Wyrodziły się 
stąd najfałszywsze teorye , ukazały najszkodli-- 
wsze dla spółeczeństwa zamiary i usiłowania. 
Jak w każdćj ostateczności — nie zachowano 
granie. Rzeczywistość odpowiedzieć nie mogła 
ani ogólnym zamiarom , sięgajacym aż rzeczy 
odobnych, ani pojedyńczym usiłowaniom, prze- 
chodzącym „indywidualne siły. Miejsce zatćm 
rzeczywistosci, zajęła, jeżeli tak wyrazić się 
wolno, poezyd. Wprowadzono ją wszędzie, w po- 
lityk największych państw, w konstytucye; we- 
szła na trybunę, na ławy Zgromadzeń; zajęła 
miejsce przy warsztatach , fabrykach; wcisnęła 
się w dzieła i rozprawy najsurowszćj i najwa- 
żniejszćj treści — ale co gorzej, nad to wszy- 
stko zastósowano ją do moralności, , przybrano 
-w nią poświęcenie , poddano jéj obowiązki i po- 
winności. Wielu chcąc pracować dla ludzkości, 
chcąc zbawić spółeczeństwo , wygórowało mo- 
ralność do jakiegos dziwnego „humanitarnego 
szezytu, gdzie straciła swą religijną surowość i 
prostote; niejeden poświęcenie mierzy tak ogrom- 
ną skalą, iż to dla braku okoliczności lub pola 
do wykonania potrzebnych ginie zupełnie; obo- 
wiązki zaś w tym pryzmacie tak są prozaiczne 
i nikczemne, tak ciasny „zakres prawa i sfera 
działania tak mała, iż nie nie pozostaje, tylko, 
albo je przekraczać, albo w razie niemożności — 


i a ° Jest-to oczywiście no- 
w nieczynności „pozostać. Je ywiście no 


ZNOŚĆ. A ; 
ke powięzi Opatrzność za pokutę i dla pró- 
by, jako warunek codziennego „życia pea 
poświęcenie, podobne przerzucania u nader szko- 
dliwe przynoszą owoce. Otwartość saze gu mis 
znać prawdę i przyznać Się do mó FaN 
kiedy upatrujemy poświęcenie tam, & ral rez 
w istocie. Pewni siebie, iż z miłości dla kraju, 
żadna dlań ofiara nie jest nam niepodobną , że 
z chęcią ponieślibyśmy w ofierze życie i majątek, 


niep 


nowi Kurcyusze, czekamy chwili jój spełnienia. 
Ale w tém oczekiwaniu, opuszczamy nieraz tru- 
dne, ciężkie i cierpkie obowiązki, uchylamy się 
przed powinnościami, które właśnie wypełnić, 
prawdziwą byłoby zasługą, Uznawszy słusznie 
za frazesa próżne i niepraktyczne te, któremi 
w ostatnich czasach w imieniu ludzkości nas prze- 
sycono, zapominamy chętnie, ze jeżeli nie wszyst- 
kim przystoi chcieć zbawić spółeczność, jeżeli nie 
wszyscy są w położeniu lub mają prawo dzia- 
łać w jéj imieniu, to niezawodnie każdy może i 
powinien starać się, aby był w nićj użytecznym 
członkiem i w obrębie swćj działalności, krajo- 
wi niósł usługi. 

Szczególnićj tóż w Galicyj zdaniem naszćm, 
(powtarzać nigdy dosyć niemożna) poświęcenie 
na owych codziennych zasadza się obowiązkach. 
Jest ono tam w każdej chwili i na każdćm miej- 
scu. Uwielbiamy je w każdćj z wdościaninem 
styczności, w każdćm usiłowaniu sprowadzenia 
go na drogę obowiązku ! cnoty. Widzimy je 
w danym dobrym przykładzie , w utrzymaniu 
swego prawa, w Skarceniu surowćm lecz spra- 
wiedliwćm, skoro je przekracza, w staraniu, aby 
go oświecić czyli-to za Pomocą rozmowy lub 
szkoły, w udzielaniu wsparcia w nieszczęściu 
lub chorobie; itd. w każdym zgoła kroku pro- 
wadzącym do zmiany teg? jo Posobienia, w ja- 
kiém się dziś znajduje, © oSobnienia zgubnego 
w jakie najprzewrotniejsze wtrąciły go wyobra- 
żenia. Każden taki krok, "Taj na karb poświę- 
cenia policzy — bo z téj dopiero. zmiany do- 
bro kraju wyniknie. Może takie usiłowanie bę- 
dzie jak kropla wody na skałę padająca. Nie 
przeczemy, ale nie zapominajmy, ze kropla wody i 
skały przebija. W wytrwałości więc tylko pra- 
wdziwe poświęcenie, prawdziwa dla ludzkości i 
dla kraju praca; nie idealna, poetyczna, o jakićj 
na początku była mowa; ale rzeczywista, za 
którą nagroda każdego prawego obywatela cze- 
ka w przeświadczeniu dokonanego poświęcenia i 
w przyszłości jaką dla następnych gotuje po- 


oleń. 
| 207 — 


Odbieramy z Podola austryackiego list nastę- 
pujący : 

Dziennik Czas tyle razy WŻYwał swoich czytelni- 
ków aby się odezwali ze sw*im sposobem widzenia 
rzeczy osobliwie w interessach kraju, które on roz- 
biera, że chociaż mieszkam RA wsi oddany gospodar- 
stwu, zważywszy jednak iż od jakiegoś czasu sz 
Redakcya żadnćj kórespondencyi z Podola nie umiesz- 
cza, mam Sobie za obowiązek tych kilka słów do nićj 
napisać, 

W numerze 202 Czasu w kwestyi o nadużyciach 
w Galicyi popełnianych , korespondent galicyjski żąda 


5) na ostatni miesiąc IV kwartału tj. Grudzień . . . . . . 
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rukowane listy prenumeracyjne powrotne, wyszczególniają aż nadto dostatecznie i ceny i czas prenumeraty. Zwracamy uwagę 
prenumeraty wzmiankowanemi listami jakotóż niniejszćm ogłoszeniem objęte, gdyż doświadczenie prze- 
dzienniku i tysiącznych osobnych ogłoszeniach, warunków i okresów prenumeraty, takowa 


10 abonamentów liczącym posyłać będziemy jak dotąd jeden egzemplarz „Czasu“ gratis. 


komissyi, która by się przekonała czyli gwałty po- 
pełniane pochodzą ze swawoli czyli też z pretensyi 
jaki-taki pozór mającćj. Co do mnie, sądziłbym że 
one nie pochodzą ani z jednćj ani z drugićj przyczy- 
ny, przynajmnićj u nas począwszy ode Lwowa aż 
do granicy rossyjskićj. Tu chłop wie doskonale że 
pustki mu się nie należą, Że z ustaniem pańszczy= 
zny nie ma prawa ani do lasów ani do pastwiska; 
nie robi to ze swawoli, gdyż tu chłop nie jest swa- 
wolny i owszem jest spokojny, nielubiący zatargów; 
lecz bierze, bo się brać daje, bo mu tego nikt nie 
broni, bo niema nikogo ktoby mu brać zakazał; tu- 
tejszy chłop ma to przekonanie że głupi kto nie bie- 
rze kiedy wziąść można. Jakie są przyczyny tćj za- 

. x * REA? ról 
dém nawet dziecku zakorzeniona, że niema "żadnego 
wyjątku. Weżmie u każdego, byleby wiedział lub 
się spodziewał, że mu to ujdzie al Fakir i na pó- 
Zniej bez jego straty materyalnćj. Do tego, prowi- 
zoryum posiadania tak często a nie zawsze słusznie 
na jego korzyść wypadało , że poćzciwiec probuje 
aby za kilka kilkanaście lat lub późnićj mógł jego 
sąsiad, swat, brat zaświadczyć że on tego używał 
Aby złemu zaradzić, potrzeba nie komissyi lecz pra- 
wa, prawa słusznego , słusznego nawet w razie gdy- 
by to słuszne prawo byłym chłopom podobać się nie 
miało, prawa niedwuznacznego, prawa nie na pa- 
pierze ale w wykonaniu; i władzy któraby czuwała 
i musiała czuwać nad wykonaniem prawa. Nie je- 
stem zdania, aby usunięcie, wykorzenienie nawet nad- 
użyć i napadów tak trudnóm było zadaniem; miesz- 
kam pośród tego ludu, znam go doskonale i mam to 
przekonanie: że jeźli w kwestyi posiadania wydane 
zostaną prawa krótkie zrozumiałe, żadnego dowol- 
nego tłumaczenia nie przypuszczające, a władza za 
wypełnienie tych praw będzie odpowiedzialną — te 
nadużycia i napady u nas ustaną, choćby nawet zna- 
leźli się tak źli ludzie żeby do nadużyć, do nieusza- 
nowania prawa podżegali. 

Kwestya o pustkach jest dla nas Podolanów tak 
ważną jak wynagrodzenie za pańszczyznę, i to z tych 
samych przyczyn tj. finansowych i. moralnych. Co 
się tyczy finansowych przyczyn, te są tak jasne, iż 
byłoby rzeczą zbyteczną takowe rozbierać. (o zaś 
do moralnych: tak jak darowanie pańszczyzny bez 


A „eni siałoby doprowadzić byłych chło- 
Wg kia an że z pól patentem 17 kwietnia 1848 


i ść oddanych robili niesłusznie i tylko 
i n Śl edem ocy pańszczyznę, tak odebranie nam 
ustek pociągnęłoby za sobą przekonanie, że te pola 
tm były nigdy naszemi, że pańszczyzna z nich była 
kradzieżą a wynagrodzenie za pańszczyznę jest nie- 

-iedliwością. j ę 
x Póstkó: jestto pole w 1820 r. w książkach urba- 
ryalnych jako rustykalne z ciężarem odrabiania pań- 
szczyzny zapisane; przez posiadającego ną ten czas 
byłego chłopa lub jego następcę dobrowolnie porzu- 
cone,,a-w r. 1848 dc używaniu byłego pana będą- 
ce. Że niema dziś do takićj pustki prawa indywi- 
dualnie żaden z byłych chłopów, to zanadto jasne; 
by dowodzić potrzeba; równouprawnienie inaczćj by- 
Poby bajką. „Lecz gmina?“ zarzucają ci którzyby ra- 
ze S: inpia fork, la 0 a o 
dyć patent stanowiący; Że pola jako róstyka ne w książ- 
kach metrykalnych zapisane powinny zawsze pozostać 
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w używaniu chłopów:“— Ależ teraz niema chłopów, | 
wszyscy zostaliśmy równi. Przytćm był także kie- | 
dyś patent: „że pańszczyzna i inne powinności urba- ; 
ryalne mają wiecznie pozostać własnością byłych pa- | 
nów.“ A przecież od lat dwóch własność ta ode- | 
brana! nikt tćj straty dotąd nie wynagrodził i pikt | 
się nie pyta: czyli dawny właściciel przez stracenie 
tejże, nim wynagrodzenie nastąpi, i reszty swego 
mienia nie straci! Na ten zarzut zwykła odpowiedź: 
Że darowania pańszczyzny wymagało dobro kraju, 
duch czasu, i że panowie pańszczyznę darować sa- 
mi życzyli sobie. Zgoda — ale oddania pustek nie wy- 
maga ani dobro kraju, ani duch czasu, ani ich po- 
siadacze sobie tego nie życzą; i owszem przeciwnie, 
moralność i czyste wyobrażenie prawa własności wy- 
magają, aby ich dawnym panom niezagrąbiać. 

Teraz zastanówmy się praktycznie. Chłop któremu 
dałem r. 1820 np. 40 morgów pola pod warunkiem 
aby mnie rocznie 430 dni ciągłych odrabiał i płacił 
podatek, został patentem z r. 1848 tychże 40 morg 
z dzierżawcy nieograniczonym panem. Drugich 40 
morgów dałem równie 1820 r. innemu pod temi sa- 
memi kondycyami; lat 10 odrabiał dzierżawca po- 
winności, zaś w r. 1880 porzucił pole. Ja aż do 
dziś dnia, jako były pan czyli dominium, używam tego 
pola. Czemuż więc dla mnie patent z r. 1848 nie 
ma służyć? Czy dla tego że byłem szlachcicem? że 
moje pole było przez 40 lat w dzierżawie? że jako 
takie było zapisane w książce metrykalnój, mam go 
stracić i oddać gminie?.. * 

Nakoniec zarzucają: z pól tak zwanych rustykal- 
nych za stracone powinności urbaryalne dostaniecie 
wynagrodzenie a zatćm i z pustek; gdyby więc pu- 
stki przy was zostały, mielibyście i wynagrodzenie i 
pole. Odpowiadam: wynagrodzenie będzie albo z fun- 
duszów prajowych albo ten będzie wynagradzał kto 
pole dostał. Jeżeli z funduszów krajowych? naten- 
czas wynagrodzenia za powinności z pustek się zrze- 
kamy; jeżeli zaś będzie wynagradzał kto pole dostał, 
posiadając pole sam sobie wynagrodzę. My tu tak 
mocno jesteśmy przekonani, iż pustki są i zostać mu- 
szą własnością dawniej dominikalnych właścicieli, 
żebym tćj kwestyi nie był naruszył, gdyby nie zda- 
nie korespondenta Czasu w N, 202, który równie, 
zdaje się, o naszćm prawie niewątpi, jediakkówty 
względzie prawa wygląda. Sz. Redakcya zechce tę 
moją korespondencyą uważać jakó żądane doniesienie 
sposobu widzenia tych LE a jeźli uzna na 
czasie, umieścić ją w swym Dzienniku. - 

Nietylko zaprzeczać niemyślimy, ale dziękuje- 
my Sz. autorowi listu za tak praktyczne i dokła- 
dne wyświecenie kwestyi, zwłaszcza co do pu- 
steh, Jesteśmy jednego z nim zdania, że wątpli- 
wość tu zachodzić niemoże. Wszakże wyznać nam 
wypada, że to eo o nadużyciach powiedział, by- 
ło w części powodem napisania kilku uwag na 
wstępie. Popada sz. autor, traktując pierwszą 
kwestyą, w tę samą niejako wyłączność żądania 
i życzenia prawa co do nadużyć, w jaką kore- 
spondent, którego zdania niepodziela w kwestyi 
co do pustek, popadł. Źąda prawa i władzy, i 
w tém widzi już dostateczną rękojmię dla usu- 
nięcia nadużyć. Czyliżby popełniane nadużycia 
miały być mnićj lub więcćj wątpliweń pogwał- 
ceniem prawa, jak zabieranie pustek? Jeżeli 
chłopi roszczą sobie prawo do pustek, dla cze- 
góżźby mieli ustać w pretensyach późnićj co do 
tego przedmiotu, łacnićj jak co do pastwisk ila- 
sów? Jeżeli tylko prawo i włądza mają ich 
wstrzymywać, to zaiste miał racyą korespondent 
Nro 202 żądać takowych dla jednych zarówno 
jak dlą drugich. Ale ukazuje się tu widocznie 
potrzeba innego jeszcze moralnego hamulca. T'ym 
. będzie rozwiązanie czyli usunięcie na przyszłość 
tego pytania, które sz. autor postawił: „Zkąd ta 
wkorzeniona zasała, że głupi kto nie bierze, kiedy 
wziąść można*; — sprowadzenie włościanina do 
moralności. Zapewne, prawo i władza koniecznie 
są potrzebne, ale niema pomyślności ani porząd- 
ku w towarzystwie bez uszanowania dla prawa. 
Wo uszanowanie dopićro zakończy walkę; bo pra- 
o najlepsze i władzą najodpowiedzialniejsza, to 
"04 dopiero, a walka niejest stanem normalnym spo- 
łeczeństwa, Dopóki zasada powyższa będzie cią- 

Ce 4 
gle cheiwością się objawiać, dopóty i uczynek 
bliski. R; rawo czyn odeprze; władza przestęp= 
stwo usarzeż ale to początek dopiero. Końcem 
winno być przekonanie, czyli uszanowanie dla pra- 
wą. na morainoseiio Zawsze więc i w kąż- 


déj- okoliczności przychodzimy do konkluzyi, że 


tylko na drodze moralnych usiłowań , cel ostate- | 
teczny w kraju naszym dopiętym być może. 


„Piszą nam z Trewiru: 


Mrewir 1% września. Niezgoda. mocnych jest zba=/ 
Pnie 1 D AA awi o sie 
w Elektoracie Hesko<Kaselskiem. Hessowie wygrali 
sprawę, nie dla tego, Że mieli za sobą prawo, ale że. 
szczególnym zbiegiem okoliczności, mieli za sobą in=| 
teres Prus. Dnia 13 b. m. Elektor ujechał ze swej 
stolicy „do Kolonii wraz z głównym sprawcą całego 


wieniem „dla słabych. 


zamieszania Hassenpflugiem i innemi dwoma ministra- 


mi. Hassenpfluga nazywają dziś przez szydersiwo. 


Hessenfluch. Nie wystraszyła ich ani rewolucya, a- 
ni jakiebądź zbrojne powstanie ludu, ale stracona na= 
dzieja w pomocy mocarstw większych. Hassenpflug 
tego tylko jednego nicprzewiedział zdarzenia. Po- 
kazuje się teraz, że gwałcąc konstytucyą, nie tyle 
miał na celu przywrócenie absolutyzmu, jak raczej, 
podanie. pretekstu państwom nieprzychylnym unii do 
zajęcia wojskiem Elektorata, a tćmsamóćm przywro- 
cenia powagi Bundestagowi. Uchwały jego antykon- 
stytucyjne ,'opierały się wyraźnie na prawach Bun- 
destagu z r. 1832 nadających sejmowi frankfurtskie- 
mu, możność przezieranią konstytucyi państw poje- 
dynczych i zajmowania swóm wojskiem wszystkich 
krajów, w którychby zagrożoną była spokojność.— 
Mogłyż na to być obójętne Prusy ? Prusy, które uznają 
dziś Bundestag za nieistniejący, i nie przywięzują 
Żadnój powagi do ustaw obpalonych przez wypadki 
1848? Nie poddałyżby w wątpliwość własnćj kon- 
stytucyi, względem którćj nięradziły się i radzić nie 
zechcą Bundestagu? nie działałyżby wbrew interc- 
sowi unii? 

Dziwić się należy, że Hassenpflug człowiek tak 
śmiały i mądry tak mało sobie cenił kolizyą z Pru- 
sami. Mówią, że był potajemnie zachęcanpy przez 
posłów mocarstw niemieckich ant unitarnych, którzy 
go zapewniali, że gabinet berliński, wywoławszy 
gniew innych mocarstw, za samowolną interwencyą 
do Saksonii i księstwa badeńskiego, więcej się po- 
dobnego czynu niedopuści i z obawy wojny, zezwoli 
na wszystko. Tymczasem gabinet berliński, zaraz po 
ogłoszeniu stanu oblężenia, zajął się bardzo pilnie 
sprawą Heską, i na dowód, że ją zrozumiał, posy- 
łał raz wraz noty bardzo energiczne. Tćj to jego 
oppozycyi przypisać należy, zrazu nieśmiałość w eg- 
zekucyi, a późnićj śmieszny obrót zamachu ministrów 
heskich. W rzeczy samćj nie masz kraju, w którym 
by kolizya między narodem a rządem, w tak ząbaw= 


ząd np. zaprowadza stan oblężenia, znajduje do 
jego kieranku jenerała, ale nieznajduje dyrektora 
policyi. Dyrektorstwa policyi nikt się podjąć nie- 
chce, rząd mianuje na to miejsce człowieka, który 
był niedawno prostym policyantem. Nowy dyrektor 
bierze się niby do wykonywania swego urzędu stó- 
sownie do woli rządu, ale Wydział Izb prawodaw- 
czych chwyta go na pierwszym uczynku, oddaje go 
pod sąd i za pomocą prokuratora i gwardyi narodo- 
wćj sadza go do aresztu. Zaktopotany komendant 
stanu. oblężenia, wzywa © Jego uwolnienie, ale temu 
wezwaniu nikt posłusznym być niechce i pan dykta- 
tor zamiast odbić więźnia, Siłą jaką ma w ręku, po- 
daje się do dymisyi. Co większa Wydział Izb dzia- 
łając z konsekwencyą, choć bez nadziei skutku, ka- 
że aresztować samego pana dyktatora, tojest tego, 
który ma moc aresztowania wszystkich | I to wszy- 
stko uchodzi płazem, żaden urząd, żadna magistra- 
tura niechce być powolną ministrom. I z śmieszności 
do śmieszności rzecz przychodzi do tego, że rząd co 
zakroił na najśmielszą dyktaturę, bez bitwy kończy 
na ucieczce. Przed ucieczką cofnął stan vblężenia 
i przeniósł niby swoje urzędowanie do Hanau, ale 
dotąd bawi za granicą. Mów że Elektor dąży do 
Frankfurtu, a Hassenpflug d0 elgii. "Tego ostatnie- 
go, w podróży drogą żelazną, z Kassel do Kołonii, 
spotykały wielkie nieprzyjemności. Gdziekolwiek wy- 
siadł, czekała go już publiczność, szydząe z jego 
niepowodzenia. Mówią, Że NA jednćj stącyi w Pru= 
sach Hassenpllug postrzegł57y Jakiegoś  jegomości 
rozmawiającego z żandarmem, ZApy tał go w te sło- 
wa: „czego mnie wpan ŚCIgaSZ *. ak „Ja wpana nie 
ścigam — odparł tamten— POWIACAW tylko žandar- 
mowi niecne czyny Hassenp we '™— „A gdybym ja 
sam był Hassenpflagiem? "7 tenczas ten człowiek 
wiedziałby co ma z wpanem czynić,” — | zaraz žan- 
darm zapytał uciekającego ministra o paszport, a gdy 
go ten okazał, odezwało Się kilku obecnych : „przej- 
rzyj wpan, panie żandarmie, P'nie jego paszport, bo 
to jest fałszerzć (alluzye do ciażącego ną nim kry- 
minalnego wyroku za fałszerstwo ). Innych zniewag 
w podróży, Hassenpflug niedoznał, ale jąk na mini- 
stra, to i to dosyć. A y 7 

Pisma oppozycyjne niemieckie; nieposiadają się z ra- 
dości z całego tego obrotu rzeczy. Wróżą nawet 
bardzo ważne z niego skutki, nietylko na konstytu- 


cyjną wolność Niemiec, ale i na los unii pruskićj. Czy 
tak będzie, okażą dalsze wYPACKI. 
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Przegląd Polityczny. 

Korespondent Gazety Augsburskićj donosi z Wiednia: 
„Co w ostatnich czasach dzienniki donosiły o organiza- 
cyi Galicyi, dowodzi tylko, jak są dostępnemi płonnym 
wieściom. Mogę zapewnić, że wiadomość , jakoby Gali- 
cya miała niemieć sejmu, ale tylko cyrkularną reprezen- 
jłacyą, jest mylna. Aby wszystkie trzy żywioły tćj pro- 
wincyi (polski, ruski i mięszany) widzieć reprezentowane, 
utworzone będą trzy kurye komitetowe, z których poľa- 
czenia ma dopiero powstać sejm prowincyonalny. Sposób 
ten praktyczny zapewnia Galicyi o ile możności zupełną 
reprezentacyą, co dotychczasowym organizacyom innych 
prowineyj niezupełnie się udało. Zdaje się, że czegoś 
podobnego należy się spodziewać dla Węgier, bo pewna 
Jest, że ludzie praktycznego poglądu i politycznego do- 
świadczenia, coraz większą nad niwellatorami zyskują 
przewagę“, ; 

Ministeryum Kasselskie zażądało od Zgromadzenia Rze- 
szy w Frankfurcie pomocy w dalszych swoich krokach. 
Hr. Thun odpowiedział, że rząd heski dopiero po szcze- 
gółowych objaśnieniach, może się spodziewać rezolucyi. 
W Kassel wszystko na dawnćj pozostaje stopie; mówią, 
że dla braku pieniędzy wypadnie wojsko rozwiązać, a 
dyrekłorowie -kass zamyślają o zaciągnięciu pożyczki. 

Z Paryża nic nowego. Odbyła się narada Komisyi 0- 
| droczenia, rozprawy miały być dosyć żywe, ale do ża- 
| dnego rezultatu podobno nieprzywiodły, Tymczasem Sto- 
warzyszenie 10g0 grudnia założyło Związek rolnictwa, 
handlu i przemysłu i rekrutuje wciąż nowych zwolen- 
ników. 

W Sardynii biskupi Alba, Saluzzo, Pignerol, Cuneo 
Fassano i Mondovi, zebrali się na kónferencye w Villa- 
novetta i uchwalili przesłać adres do Papieża względem 
prawa Siccardiego, w którym wyrażają obawę o możliwą 
kościelną szyzmę w Piemoncie. 


Okólnik c. k. rządu krajowego galicyjskiego. 
Objaśnienie we względzie ułatwień, dozwolonych 
w kontroli towarów. 

Postrzeżono , iż ułatwienia w kontroli towarów, do= 
zwolone przez rozporządzenia ministeryalne z dnia 9 
maja 1848, do l. 716 M. S. i z dnia i październi- 
ka 1848, do |. 4536 M. S. ogłoszone okólnikami rzą~ 
du krajowego zdnia 1% maja i 9 października 1848 
do 1. 40267 i 74888, przez trudniących się handlem 
w ten sposób tłómaczone były, jakoby w ich skutek 
iz wewnętrznym okręgu celnym wszelką kontrolę na 

P ó% wyrobów. nianych zniesiono. —— 

Upowszechniło się także między kupcami i ręko- 
dzielnikami to mylne mniemanie, jakoby rewizye ze 
strony urzędów dochodowych (rewizye sklepów itp.) 
od roku 1848 były zakazane i jako sprzeciwiające 
się $ 10 najwyższego patentu, zaręczającego niety- 
kalność mieszkania, nie mogły być przedsiębrane. 

Co do kontroli towarów bawełnianych nie miano 
na uwadze, iż przez dozwolone ułatwienia nie znie- 
siono bynajmnićj postanowień $ 369 ustawy o cłach 
i monopolach rządowych, zatem bawełna, przędza 
bawełniana i inne towary bawełniane, jako ulegają- 
ce pojedyńczćj kontroli w wewnętrznym obwodzie 
celnym w tych przypadkach, gdy przechodzą do rę- 
kodzielnika na użytek rękodzielni, albo gdy niebędąc 
przeznaczone do użytku rękodzielniczego, w inne miej- 
sce w ilości wyraźnie zpod kontroli niewyjętćj prze- 
sełane zostają, winny być tak w drodze do miejsca 
przeznaczenia; jako też podczas przechowywania ich 
w stanie nieużywanym, opatrzone pisemnem potwier- 
dzeniem (notą nabycia lub Frachtbriefem) tego, któ- 
ry je odstąpił lub przesłał, w przeciwnym bowiem 
razie nastąpi według okoliczności kara z powodu o- 
mieszkanego wykazania pochodzenia itd. ($ 380 usta- 
wy karnćj na przestępstwa przep, dochód. ), albo z po- 


wodu przekroczenia przepisów o przewozie i prze- - 


chowywaniu towarów ($ 372): 

We względzie rewizyi ze strony urzędów docho- 
dowych, o których $$ 271—285 ustawy o cłach i 
monopołach opiewają, na tyle tylko od roku 1848 
odmiana zaszła, iż co do obowiązku przez postano- 
wienia $ 81 ustawy i przepisu służbowego dla c.k. 
straży skarbowćj na służbowych tcjże straży wło- 
żonego, przedsiębrania w pewnych, regularnie wra- 
cających okresach czasu rewizyi u rękodzielników 
profesyę pod dozorem wykonujących, takowe rewizye 
na mniejszą ilość ograniczone zostały. 

Z postanowieniami najwyższego patentu z dnia 4 
marca 1849 o politycznych prawach zasądniczych 
obywateli państwa austryackiego nie są bynajmniej 
w sprzeczności rewizye ze strony urzędów dochodo- 
wych przedsiębrane, (różniące się od policyjnego 
przetrząsania domów ); albowiem według rzmienia $. 
10 wymienionego patentu mogą rewizye w oznaczo- 
nych. prawem przypadkach. i formach mieć rzeczywi- 
ście miejsce. Te zaś przypadki i formy są oznaczo- 
ne obowiązującemi ustawami i przepisami, które na 
mocy $ 121 ustawy państwa tak długo w swćj mo- 
cy pozostaną, dopóki nowe ustawy i przepisy nie wej 
dą w życie. 

Gdy zjędnejstrony coraz częstsze w nowszych czasach 
skargi na wzmaganie się przemytnictwa nieodzowną 
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czynią konieczność: wykonywania % surowością ustaw 
strony wykonywanie o- 
owaniu to- 
matrafia, obwieszcza się 
więc stósownie do dekretu wysskiego ministerstwa 
skarbu z dnia 4 sierpnia 1850, do l. 19417 — 1828 
powyższe objaśnienia powszechnie dla sprostowania 
mylnych w tym względzie wyobrażeń szczególnie ipo- 


dochodowych, z drugiéj zaś « i 
bowiązujących jeszcze przepisów © kontro 
warów i rewizyach na opór 


między kupcami i rękodzielnikami. 
s We roowrię 16 sierpnia 1850. 
Agenor hr. Gołuchowski c.k. gal. szefkrajowy. 
R ee JR iiad 


Wiedeń %2 września. Dzisiejsza gazeta wiedeń- 
ska zawiera przedstawienie ministra skarbu względem 
Węgrzech, tudzież w wojewódz- 

twie Serbskiem krajowych dyrekcyj finansowych, 
i- Korespondent wiedeński dziennika Consi. Blatt 


n towarzystwa najgorsze zna- 
co nieomieszką Kapow IA wywrzeć 
z W i 

wpływu na sferę, Z. Szyscy się na 
to zgadzają, że s eraen i rozporządzenie nie jest 
wymierzone wprost przeciwko dziennikarstwu , ale 


bo s 
piwi Jiczbę abonentów, a tem samem 
gałęzi albo 
wyższy. * ą 

2 Podróż inspekcyjna, którą miał Cesarz przed- 
siewziąść do Voralbergu, została na późnićj odłożo- 
na. jelkie manewra wojskowe skoncentrowanego 
tamże korpusu kończą się z d. 27 b. m. Wojsko to 
pozostaje na dotychczasowych stanowiskach. Pogło- 
ska zatem © przesłanym korpusowi feldm. Legeditsa 
rozkazie gotowości do marszu, okazała się bezza- 
SANA ymczasowe prawo o zaprowadzeniu podatku 
konsumpcyjnego w Węgrzech, już przedłożone zo- 
stało do uchwały ministeryałnej. płacie konsump- 
cyjnćj mają ulegać jedynie: wino, piwo, trunki go- 


a yiadomości bieżące). Dnia igo października 0- 
twarta będzie część kolei żelaznćj pragsko-drezdeń- 
skićj, Z Przyj do Aussig nad Elba. KUS : 
— Peszteński Morgenblatt pisze, że Görgey znaj- 
duje się w bardzo przykrych stósunkach pieniężnych, 
tak dalece, że nie był w stanie zapłacić 120 złr. 
za fortepian, którego potrzebował dla wychowujące- 
go się przy nim bratanka. s 
re redakcye, między niemi jedna z najlepićj płacą- 
cych, prosiły go o współpracowniciwo, ale napróżno. 
Mimo tego widzieć go można często przy biórku, pil- 
i 00. 
76507 150 wychodźców węgierskich w Stam- 
bule otrzymało pozwolenie wrócenia do kraju. Wia- 
domo, że kilkunastu poprzednio usłaskawionych wró- 
ifo już do Węgier, między którymi b. sekr. ministe- 
ryalny Farkas, reprezentant Besze, literat Radako- 
jes itd. 
e” docgdaj był wielki festyn w hotelu „zum Ró- 


mischen Kaiser“ dawany przez obywateli Wiednia, 
udarowanych orderem Franciszka Józefa, za wierne 
zachowanie się podczas rewolucyi wiedeńskićj. Ce- 
sarz, arcyksiążęta, Ban Jellaczycz i fejdm. Haynau, 
znajdowali się NA tej uczcie, Uważano, że feldm. 
Haynau przez godzinę blisko rozmawiał z ministrem 
spraw wewn. p- Bach. Wezoraj feldm. miał druga 
audyencyą u Cesarza W Schónbrunie, która trwała 
od 8 do10 zrana. Następnie udał się do bióra cen- 
tralnćj kancellaryi i tam przez dwie godziny rozma- 
wiał z ces. jen. adjutaniem hr. Griinne. „Bp 
— Znany aeronauta p. Kirsch, puszcza się jutro po- 
poładnia w podróż na powietrzną, na placu fajerwer- 
ków w Praterze. O tćj samćj godzinie puści się ba- 
lonem londyński aeronauta p Henry Coxwell w Ber- 
nie (w Morawie); obawaj napowietrzni żegłarze po- 
stanowili spotkać SIę zpokitowić w sferach nadziem- 
, jeźli tego prądy wiatru dozwolą. Każden 
znich bierze z sobą damę ; JeZli się spotkanie powie- 
dzie damy te zamienią się na miejsca. 


KROLESTWO POLSKIE 


Warszawa 20 września. W roku 1849, liczba za- 
kładów naukowych w cesarstwie zwiększyła się: 
Szkołą Weterynaryjną w Dorpacie, pensyą szlachec- 
ką przy gimnazyum Simferopolskiem, jedną szkoł 
mj unię i 23 szkółkami p = aż 

h zakładów zmniejszy o 33. r. 
0, dz -r zakładów naukowy n w cesarstwie 
liczono 21 2, a uczniów 113,281, n których było: 
w gimnazyach 19,428, w gapet. a 
27,198, a w szkołach parafialny ch 4 szkół 1533 > 
gu naukowym Warszawskim było szko h 3801. 
uczniów 81,663; w tćj lesie w gimnazyać , 
w szkołach Powiatowych %, 2 
68,808. Ogół tests 2 naukowych, wchodaących 
do składu ministerstwa oświecepia narodowego, Ye 
nosi $675, a liczba uczących się 194,944. - 58 
dów wychowania liczy się 143; w tè liczbie; 


Wielu księgarzy i niektó- joz 
|czono ? 
44,171,797 rs. ś cj wsiach zaś 65, 136,200 rs. 


354, w elementarnych 


pensyj przy gimnazyach i szkołach powiatowych; in- 
ne zaś są konwiktami i spólnemi mieszkaniami uczniów. 
Oprócz tego; szkół i szkółek różnego nazwania dla 
starozakonnych w cesarstwie było 3,978, a uczących 
się w nich 45,174. Liczba studentów w wyższych 
zakładach naukowych (głównym instylucie pedago- 
gicznym, sześciu uniwersytetach i trzech lyceach), 
w roku 1848 "Po 4,467, w r. 4849, zmniej- 
szyła się do 3754. roku 1849 udzielono stopni 
naukowych i różnych tytułów lekarskich 868 osobom. 

żeś Najjaśniejszy „Pan w przychyleniu się do naj- 
poddamniejszćj prośby przebywającego we Francyi 
wychodźca polskiego Jana Jąsjńskiego, najmiłości- 
wićj dozwolić mu raczył powrdęjć do kraju na ególnych 
przyjętych w tym względzie zasadach. 

— Podług otrzymanćj wczoraj wiadomości , statek 
parowy Ner 4 Kraków, na którym JW. hrabia An- 
drzéj Zamojski w dniu 1% b, m., tojest we wtorek 
po południu z Warszawy odpłynął, zabrawszy spo- 
tkaną po drodze „abarę Ner 1 Różę, udającą się 
w górę po ładunek, stanął wieczorem we środę pod 
wsią Holendry, należącą do dóbr Kozienice, a o 14 
mil od Warszawy odległą. Dnia zaś następnego we 
czwartek, szczęśliwie w dalszą puszczono się po- 
dróż. (K. W 

W dalszym ciągu Sprawozdania administracyi 
królestwa Polskiego za r. 1846, znajdujemy nastę- 
pujące data: 

Handel wewnętrzny. Według obrachunku z przy- 
bliżenia wynosiła wartość płodów rolniczych i rę- 
kodzielnych w roku 1846 na jarmarki w królestwie 
Polskiem sprowadzanych 9,298,983 rs. a w odbycie 
dochodzących summy 4,540,233 rs. > 
„ Miasta. Dochody po miastach królestwa z wyjąt- 
kiem stolicy czyniły w 1846r. 537,016 rs. w prze- 
wyżce 4319 rs. od roku poprzedzającego. Wydatki 
zaś miejskie dochodziły 460,567 rs.  Kapitałów 
miejskich liczono z końcem tego roku 888,945 rs. 
Pożyczki dawane przedsiębiorcom nowych budowli 
po miastach wynosiły 82,686 rs. a budowli nowych 
w ciągu roku dokonano 894, 

Dochody miasta Warszawy czyniły 1,464,839 rs. 
w ca wchodziło z poboru stałego 877,269 rs. Wy- 
datki wynosiły 1,398,084 rs. przyczem rachowano 
wydatku stałego 880,239 rs. Dług miejski z koń- 
cem roku wynosił 4,635,000 rs. Na przedsiębier- 
stwa nowych budowli wydano pożyczkę 34,500 rs. 
Warszawa liczyła wtedy 465,130 mieszkańca, mię- 
dzy nimi 44,149 żydów. W porównaniu do 1845 r. 
ludności przybyło 1416 dusz. 

o miastach nieruchomego majątku w summie 
czyli 
razem na 109,30%, 


997 rs. a o 5,547,888 rs. 
cćj jak w roku 1845. 


Liczba pożarów była 1580, 


z których 1380 na wsie przypadło. Wynagrodze- 
nia wynosiły za nie 450,772 rs. Zabezpieczenia 


majątków ruchomych wpisano na 20,350,901 rs. za 
co odebrano zwrotem 137,740 rs. Zabezpieczenie 
towarów i innych rzeczy przesyłanych podwodą lą- 
dową lub wodną wynosiło 2,296,923 rs. Za Co Wy- 
nagrodzenia przypadło 17153 rs. ; 

Kasy oszczędności. Kapitałów w kasie oszczę- 
dności złożonych liczono 219,000 rs. Składek zaś 
samych w ciągu roku było 6 rę 

Zakłady dobroczynności P5 nadzorem sądów 0- 
piekuńczych. W 46 szpitalach od tćj administracyi 
zależących, utrzymano 460, „ghorych,, z których 
na Warszawę 30,633 Piye g ło. Z nich umarło 
4860 osób, wyzdrowiało 37,999, a pozostało na le- 
kach 1013 osób. Pomoc beZPłatna za dworem u- 
dzieloną była 35,446 chory": Domy przytułku i 
pracy ochraniały 2663 osób. Liczba odrzutków 
w domu Dzieciątka Jezus wynosiła 2838 chłopców 
a 2767 dziewcząt. Inst tut S. Kazimierza liczył 
154 sierot, a 58 sióstr miłosierdzia. Instytut głucho- 
Siedm. domów oelrpask 

arszawie zyjmowały „w przecięciu po 43 
dzieci dziennie. pi agat aj w Kaliszu po 49. 

Zakład podobny dla sierot Założony w Warszawie 
pod opieką Towarzystwa Dobroczynności liczył 94 
uczniów. Ku wsparciu piednym przyrządzonych było 
/642 domów przytułku utrzynywanych kosztem pa- 
rafialnym. Towarzystwo dobroczynności Warszaw- 
skie udzielało w tym roku w pieniądzach i żywności 
wsparcia dla 30,000 biednych. 

Administracya dróg i poezl«. Dochody z admini- 
stracyi: poezi pi zynosiły 462, rs. a wydatki czy- 
niły 230,000 rs. Dróg kosztem rządu utrzymywa= 
nych było 2477 wiorst. Służba przy tych drogach 
kosztowała 490,611 rs. a koszta utrzymania na wior- 
stę czyniły 232 rs, w przecięciu. Pańszczyzna przy 
drogach użyta wyrównywsła 860,271 dniom pracy. 
Wydatki na budówę kolei żelaznćj z Warszawy do 


ących miał 95 uczniów. 
w 


Wiednia, wynosiły 862,083 rs. Utrzymanie podwód | 


żeglarskich jako też rozmaite budowie hydrauliczne 
spożyły 186.084 rs, > i 
H. Nauki- publiczne, 
Instytut Aleksandryjski ćla panien szlacheckich pod: 
opieką NPani liczył 215 elewek; między niemi 20 
na pensyi członków cesarskiej: fawikii, «100 z pen- 


|Syi koronnćj.  Koszta utrzymania wynosiły 7 
rs. Aco do innych zakładów POŚR 4 SP00 
cych do: obwodu uniwersyteckiego Warszawy, a 
zawarte w osobnym wykazie ministerstwa oświecenia 
publicznego, dokąd te zakłady należą. 

Ii. Komisya administracyjna sprawiedliwości. 
, Co do spraw w zakres tćj administracyi przypada- 
jących , znajdujemy osób za zbrodnię skaranych 2149. 
| Kara śmierci wydana była na cztery osoby. Najja- 
śniejszy Pan raczył ją zamienić, jednemu na wie- 
GERE więzienie, innych skarał więzieniem docze- 
snem. 
IV. Komisya administracyjna finansów i s w. 

fłandel zewnętrzny. Obrót ia tlow W ARa ahea 
nosił 13,456,245 rs. a to w następującym stosunku 
z krajami ościennemi: z Prusami, z Rosyą i Austryą; 
co do przywozu: 3,802,694 - 2,644,291 - 1,041 073 
rs.; a co do wywozu: 4,223,919 — 1,066,318 — 
677,951 rs. W ogóle więcćj niż w r. 1845 wcho- 
dowego 106,000 rs. a wywozowego 89,556 rs. 

Bank Polski. W ciągu r. 1846 przyjął Bank na 
zastawy 90,103,285 rs.; a oddał 28,156,387 rs. 
zastawu; zastawem nadal pozostało 61,946,897 rs. 
Dodać do tego należy 8 milionów funduszu zakłado= 
wego i 2,804,135 rs. z przeznaczeniem do przenie= 
sienia. Wypłaty posiadaczom obligacyi i kuponów 
za bilety wyciągnione loteryą wynosiły 2,909,766 rs. 
Rezultat co do kupna i sprzedaży wekslów i papie- 
rów publicznych, był następujący: a) kapionych 
w kraju 4,837,175 rs. summy złikwidowane rubli 
3,543,100; do odebrania 794,074 rs.; b) kupionych 
albo przedanych zagranica: 2,234,742 rs, summ 
zlikwidowane 2,109,423 za ge siina e: 
r itał przeznaczon nabycia fundusz 
rk w podsił z paa aibid 1846 r. 9,288,597 
rs. a z końcem 8,217,612 rs. Pożyczką z banku wy= 
dano 3,422,566 rs. tj: na przemysł 1,097,976 rs. 
-na hi kę 1,124,590 rs. miastu Warszawy rubli 
"Towarzystwo kredytowe. Dług zaciagniony na do= 
bra wynosił w królestwie 50,956,710 rs. | Listów” 
zastawnych wydano z końcem 1846 r. na 38,816,700 
rubli. (G. L.) 

FRANCYA. 


Paryż 18 wrześ. Zbieramy wiadomości polity= 
czne z dwóch dni, a mimo to niewiele mamy do do= 
niesienia.  Korespondencye nietrudnią się polityką, 
dzienniki wieczorne są puste, a przegląd konstytucyi 
jest jedynem polem walki, którą opinia już się znu- 


A 5 ba i 5 7 ama S 
w mównicy, aby obudzić zajęcie w publiczności. Gło- 
szono przedwczoraj wieści o zmianie ministeryalnćj. 
Powiadano, że prezydent obrażony wystąpieniem na- 
czelników większości i ich konferencyami u pana Mo- 
lé, miał już zamiar chwycić się opozycyi i z grona 
lewćj powołać członków nowego gabinetu. ieść 
tę powtarzają za każdą razą, kiedy zdaje się pano- 
wać jakaś oziębłosć między Elizeum- i naczelnemi 
członkami prawej, ale i tą razą jest tak samo faf- 
szywa, jak poprzednio. Wyszła ona jak zwyczaj- 
nie z Bulletin de Paris, który wraca donićj dzisiaj i 
oświadcza, że w tćj chwili chodzi tylko o zastąpie- 
nie pp. Parieu i Dumas. Miejsce pierwszego to jest 
tekę oświecenia ma objąć pan Persigny, następcą zaś 
drugiego ma być p. Ducos. Zapowiadają, że człon- 
kowie właściwćj i ostatnićj prawćj tojest legitymiści _ 
ultra a nawet część umiarkowanych, postanowili się 
połączyć za zebraniem Izby, aby przeszkodzić prze- 
dłużeniu władzy Ludwika Bonapariego. Zapowia- 
dają, że jenerał Cavaignac pierwszy rozpocznie wal- 
kę, interpelując rząd w kwestyi rad departamento- 
wych i ich głosów, wyrzeczonych nie we 'ług prze- 
pisów konstytucyi. Wszystkie wspomnione odcienia 
Izby popierać mają jenerała; wszakże 6 tygodni 
dzieli nas jeszcze od czasu zebrania się Izby, trudno 
więc przewidzieć co przez ten czas się wydarzy. 
Powiadają, że Cavaignac, którego zowią nawet je- 
nerałem konstytucyi, ma w razie potrzeby ode- 
zwać się do armii, żądając jéj pomocy, gdyby z za- 
machem stanu lub też jakićm podejście a ameniar- 

s i n ię-na ustawę z : 
cia śledztwa, względem wypadków zasžłych W cza- 
sie powrotu prezydenta. Powołano wszystkich re- 
daktorów , którzy w dzienniku swoim apropii spra- 
wozdanie. Będzież to inkwizycya na seryo? trudno 
niewątpić- Jak wiadomo, a mi prz to zebrało 
się w Villejuive na co otrzymało upoważnienie od p, 
HRutpóul, który w zastępstwie p. Baroche miał tekę 
ministra spraw wewn. i który mimo oporu mera na 
zgromadzenie to zezwolił, ' 

*_ Donoszono przed niejakim czasem , Że rząd: frań= 
cuski.miał zaniar załatwić kwestyą sykeesyjną'w Greż 
cyi, ai to za porozumieniem Się z mocarstwami opie- 
kuńcze mi» 

Lord Palmerston- odpowiedział, że niewidzi: 
trzeby zajmowania się w tćj chwili tą sprawą; cho- 
ciaż. sobie jej rozstrzygnięcia. król Otto życzy; gdy 
tyle innych ważniejszyeh i naglejszych kwestyj w E- 
uropie uwagę gabinetów zajmuje, i 
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— P. Guizot ma się podać na kandydata do Izby 
w v departamencie Calvados. Minister ten więcćj ma 
nadziei zwycięztwa, że opozycya postanowiła niebrać 
udziału w cząstkowych wyborach aż do r. 185%, 
zachowując sobie na ówczas więcćj stanowcze wystą- 

ienie. 
it Mówią że jenerał Lahitte wysłał wczoraj de- 
peszę do pana Barrot posła francuskiego w Turynie, 
w którćj mu poleca żądać od gabinetu Azeglio natych- 
miastoweg0 uwolnienia arcybiskupa Franzoni. 

— Wczoraj wieczorem dwóch urzędników z bióra 
ministeryum spraw wewn, wyjechało do Berlina i do 
Wiednia, wioząc instrukćye odnoszące się do spra- 
wy szlezwickiój i kasselskićj. 

Renty 39/, 58, 15 pod. 10 e. — Renty 5°% 93, 70 pod. 15 cent. 


x WŁOCHY. 


Risorgimento podaje następujące szczegóły o spra- 
wie arcybiskupa Cagliari. „Rok temu przeszło rząd 
sardyński zamianował komisyą dla obrachowania do- 
chodów wszystkich kościołów królestwa. Komisya 
rozesłała do duchownych wyspy Sardynii okólnik, 
żądając nadesłania jéj dokumentów potrzebnych do 
spełnienia misyi. Wszyscy okazali się posłusznemi. 
Jeden tylko ksiądz Morangies-Nurva arcybiskup Ca- 
gliari odpowiedział odmównie, ponieważ gead niema 

rawa mieszać się do léj sprawy, a pretensye jego 
5 bk rc ; zaś 13 Ty 1839 wydał list 
pasterski, w którym grozi klątwą każdemu , ktoby 
rządowi dopomagał do otrzymania żądanych infor- 
macyj. Nieistniało w ówezas prawo Siccardiego; rząd 
więc zachował się spokojnie, ale na koszt arcybi- 
skupa kazał zrobić inwentarz własności kościelnych, 
za co tenże znaczną sumę zapłacić byť zmuszony. 
Rozstrzaśnięto wszystko, wyjąwszy rachunki instytu- 
cyi zwanćj Contadoria; po nie, trzeba się było zgło= 
sić koniecznie do arcybiskupa , komisya napisała po- 
wtórnie, a zawsze napróżno ; wtedy rząd wytoczył 
sprawę przed trybunał, który nakazał księgi rachun- 
kowe tćj instytucyi opieczętować. W d. tym b. m. 
egzekwowano ten wyrok. „Sędzia przyszedł przed 
bramy Contadoria i tamże znalazł klątwę napisaną 
własnoręcznie przez arcybiskupa na sprawców i u- 
czestników tćj uzurpacyi. Sędzia zdarł pismo i do- 
konawszy polecenia, oddał dokument klątwy prokura- 
torowi królewskiemu, który wytoczył natychmiast ar- | 
cybiskupowi proces.* 


TURCYA. 


Debaty otrzymują następną korespondencyą z Kon- 
stantynopola 5 września: „Ucichły wieści rozgłasza- 
ne o bliskim upadku naszego ministeryum. Gabinet 
zdaje się być silniejszym niż kiedykolwiek, prowin- | 
cye są spokojne mówią tyłko o pewnćm oziębnięciu 
stosunków między Portą i wice-królem Egiptu. Abbas 
pasza nie zdaje się być zdolnym do sprawowania wy- 
sokićj swćj godności, a ludzie przyglącający się z bli- 
ska sprawom w Egipcie, obawiają się tm jakiegoś 
wstrząśnienia. Znikły piękne nadzieje, jakie sobie 
rokowano pò wstąpieniu na tron nowego wiee-króla, | 
w utrzymaniu przyjaznych stosunków z Porta i za- 


prowadzaniu nieodzownych ulepszeń. Wice-król prze- | 


straszony cholerą uciekł na wyspę Kretę. 

— W Konstantynopolu cholera niemniejszą wywo- 
łuje trwogę. Panowała bowiem tam po kilkakroć i 
-okropne poczyniła spustoszenia, dotąd nie znać jéj 
śladu. Jeszcze raz zajmowano się kwestyą wychodż- 
ców węgierskich. Pan Koszuth rozpisał listy do am- 


basadorów zagranicznych i członków gabinetu ture- 


ckiego domagając się wolności. W listach ty ch po- 


daje się jako ofiara własnego zaufania, a nieprawo- | 
ści Turków, i grozi rządowi, że wszystkie skargi 
swe wytoczy przed trybunał opinii. Ambasadorowie 
francuzki i angielski przełożyli w tym względzie u- 
wagi swe rządowi. Nie wiemy co na to odpowie- 
dział Ali-basza — ale nie zdaje się, aby rząd zwią- 
zany umową z Austryą, mógł się przyczynić do ży- 
czeń wychodźców węgierskich. 
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Kronika miejscowa 
Kraków 23 września. Przed kilkoma dniami zwracał na siebie 
uwagę, Krakowian przejeżdżający Szkot, którego strojem narodo- 
wym, jak wiadomo dosyć oryginalnym, niemogli się nacieszyć nasze 
uliczniki. Dowiadujemy się o nim następnych szczegółów: Jestto 
sir Gordon Coming, znany z swoich podróży w Afryce i sławny 
myśliwy, o którego wyprawach szeroko pisały dzienniki w roku 
zeszłym. Jako oficer angielski na przylądku Dobrej Nadsiei, 
miał przed dwoma laty udział w wojnie z Kafframi; po jej ukoń- 
czeniu Wziął urlop i z pewną liczbą krajowców puścił się w głąb 
południowój Afryki, raz dla poznania okolic, których jeszcze żaden 
niezwibdzaą my aropejczyk, drugi raz dla polowania na słonie, lwy 
i tygrysy; na ze rozmiary. Oboje mu się powiodło, jakkol- 
wiek z wielkiemi trudami i niewygodami. Wspierany przez swoich 
towarzyszy, UbiŁ znaczną aczną liczbę tych dzikich zwierząt, zbierał cie- 
kawości do historyi naturalnéj, į otworzył drogę do wnętrza Afryki, 
mianowicie do wielkiego śródziemnogo jeziora. którego egzystencyi 
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tylko się domyślano, a dopiero na otwartéj przez niego drodze ta- 
kowe odkryto. Wróciwszy do Londynu, wydał opis swojćj podróży 
w dwóch tomach, a zebrane przez niego muzeum, jest teraz jedną 
z scyentyficznych ozdób téj stolicy. Teraz jedzie on Z Wiednia na 


polowanie do dóbr hr. Hardegg pod Czerniowcami. ? 
rLQ R AJEN DFR .|aaecajiaaA 


Pozyjcchąm do Warszawy od dnia 22 do 23 września. Šta- 
dnicki Seweryn br., Zieliński Apolinary, z Galicyi. Kłodziński 
Tomasz kontr. kassy, Makowski Markus naucz. ciemnych, z Polski. 
Boznański Leon dz. dóbr, Dębska Salomea dz. dóbr, z. Wiednia. 
Piasecki Szymon dz. dóbr, Śmietańska Emilia, z Tarnowa. 
wska Katarzyna dz. dóbr. 2 Maryenbadu. Bukowski Edward hr., 
z Karlsbadu. Wilkoszewski Stefan ob., z Raby wyższćj. Pali- 
szewski Walenty, Weissenbach Karol dz. dóbr, z Prus. 

Wyjechali. Krasicki Jan hr., do Polski. Giżycki Michał , Sa- 
doril Józef, do Warszawy. 
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Cisso- 


RADA MIASTA KRAKOWA (245) 


Wydział porządku i bezpieczeństwa. 

Podaje do wiadomości publicznćj, iż w dniu 12 lipca r. b. we wsi 
Podłężu blisko Staniątek w Galicyi znaleziono w przykopie nastę- 
pujące rzeczy : 

1) Cakiernicę srebrną podługowatą na wierzchu w deseń wyra- 
bianą w środku wyzłacaną, jedne, bez znaku. 

2) Kubek srebrny od miednicy w środku i zewnątrz wyzłacany 


N. 14,770. 
jeden. 

3) Widelców srebrnych dwunastój próby z literami J. Z. sztuk 6. 

4) łyżka i widelec jeden, z okrągłymi trzonk mi srebrnymi Wy- 
kręcanymi, razem sztuk dwie, 

5) Pyżeczek małych srebrnych okrągłych sztuk 5. 

6) Łyżeczka mała srebrna gd kawy jedna. 

3) Taca pod szczypce srebrna na trzech nóżkach z uszkiem dru- 
cianém jedna. 

8) Szozypce srebrne z literami J.D.T. J. N. jedne. 

9) Solniczka srebrna wyzłacana, na dwóch nóżkach, trzecia ubi- 
ta trzynastćj próby okrągła z literami F. M. F. K. jedna. 

10) Durszlaczek srebrny, okrągły, wyzłacany, mały z obłącz- 
kiem okrągłym srebrnym, jeden. 

11) Lichtarze połamane Srebrne dwa, składające się z dwóch 
spodków, dwóch rurek-i jednego wierzchu. _ 
f im. Solniczka mała wysoką srebrna trzynastćj próby, bez znaku, 
edna. 

13) Trzonek srebrny na trzy części odkręcający się, jeden. 

14) Puzdereczko małe srebrne z literami H. G. S, w któróm znaj- 
duje się: 

a) "trzoneczek mały srebrny jeden i dwa ostrza” (nożyki). 
. b) widelec maleńki jeden. 

c) Łyżeczka maleńka srebrna jedna. 

d) Szczypczyki maleńkie jedne i śrubka jedna. 

15) Drzwiczki ze złota koronnego, przy których trzy pieczątki 
w koronne złoto oprawae, dwie z kamienia, krwawnik, trzecia 
z kamieniem seledynowym (ciemno-zielonym) z herbami. 

16) Talar z r. 1797 i dwa cwancygiery z r. 1767. 

Ktoby się sądził prawym właścicielem ponyżćj wymienionych 
| 
| 


rzeczy, zechce się z dowodami 
lub do bióra Komissarza dowego 


w terminie prawem przepisanym zgłosić. — Kraków dnia 13 wrze- 
śnia 1850 r. — Za Prezesa, Benoe. „—Z, Sekr. Jiny, J. Estreicher. 
(2-3) 


odbiór 


CESARSKO-KRÓLEWSKI TRYBUNAŁ 

Miasta Krakowa i jego Okręgu. 

"Na zasadzie art. 12 ustawy Mipotecznój z r. 1844 wzywa mają- 
| eycù prawo do spadku po Maryannie Bogdanowskićj pozostałego, 
| mianowicie zaś z połowy realności N. 264 w gminie VIII M. Kra- 
| kowa, składającego się. aby w terminie miesięcy trzech do c. k. 

Trybunału zu?osili się; w przeciwnym bowiem razie spadek ten 
| W incentemu Bogdanowskiemu ! ,ozostałemu synowi przyznanym z0- 
| stanie. — Kraków dnia 5 września 1850, 

Sędzia prezydujący, J, Pareński. 


Ner 5-45. 


| (2-3) Z. Sekr. . Burzyński. 
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| | o arrid zawiadamia szanownych Rodziców i Opiekunów, iż roz- 
pocznie naukę z dziećmi, dnia 1 października b. r. w domu pana 
Kossowskiego pod N. 513 przy ulicy Floryańskićj na Zgićm piętrze. 
(249-2-3) Szklarski Stanisław. 
nn ais a 2a Ak Min E ETT © 0 


Wczoraj wieczór zgubion m został w Mikołaj: skićj ulic, Kape- 
lusz biały, łyczkowy z białą wą A. czarnym wualem. Baska- 
wy znalazca raczy go oddać do klasztoru na Gródek. 


(234-5) 


Für thatige Geschäftsleute. 


Zu einem sehr einträglichen tela welches leicht neben je- 
dem andern Berufe versehen Wi <A i werden in verschiede- 
nen Städten und Poststationeń Ć* iziens Agenten unter vortheilhaf- 


ten Bodiogungon gesucht. Näheres anf frankirte Anträge pożar "a 
Chiffer: J. Tr. A oa Ż owo restante in 


w (w JÖZEF SOSEOYSEE 


szEWC MĘZKI 


zawiadamia Szanowną Publiczność, ;ż swój 


SKŁAD OBUWIA MĘZKIEGO 


przeniósł do domu narożnego obok Bramy Floryańskićj, polecając 
się względom łaskawój Publiczności: (248-2-3) 
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W raerrET CZASU. 


ominium Staniątki, | 
pP- date w oe s i 


R O z yw 
SPOSTRZEŻENIA METEOROLOGICZNE. 


„pł. za. słaby | pog. z chmur. | 


O O W EŃ 
[242] KSIĘGARNIA (2-3) 
F. BAUMGARDTENA 
otrzymała następujące nowe dzieła polskie: 
Rastawiecki Edw., Słownik malarzów polskich tudzież obcych 


w Polsce osiadłych, z rycinami Tom I. złp. 26 g. 20. 
Pamiętnik sztuk pięknych, wydawany pod kierunkiem 
Bolesława Podczaszyńskiego. Tomu I. aj 1sza 


(prepumerata na 3 części) ł p 24 = 
Felińska Ewa, Wspomnienia z podróży do Syberyi i i 

pobytu w Berezowie . AB — 
Kraszewski J., Litwa za Witolda, opowiadanie hi- 

„storyczne . SZA 12 ag dy — 

— Budnik. Obrazek . è = T = 
Powiastki i Gawędy. Petersburg 1850. . . . „ 15, — 
Zofia K* z Brzozówki, człowiek niewidzialny czyli 

cudowny kapelusz. Poglądy obyczajowe . . . „ 10, — 
Pieśni nasze Tom I. Batowy szlak i król, królowa Ja- 

dwiga przez Adama herbu trąb Rustejko ać: "+ BAż= 
Dyrmont J., Krótki rys gospodarstwa rolniczo-prakt. y %.,'16. 
Schnee, Dzierżawca początkujący, dzieło yć znaj dla 

właścicieli ziemskich . > > 410 691130. 
Majorkiewicz, Literatura polska w rozwinięciu 'histo- 

rycznóm Edycya druga. . n IZ, — 
Falkowski $. p. = AE tydzień dia duchownego 

pożytku . . y 8y — 


Piz. oddający się naukom, w uniwersytecie krajowym i zagra- 
nicznych kształcony, przyjątby obowiązek dokończenia prywa- 
tnój edukacyj jednego lub dwu młodzieńców, albo przewodniczenia 
w podróży ich za granicą. Wiadomość bliższą można powziąść 
w biórze Głównej Ajencyi Towarzystwa zabezpieczającego Asieńda 
Assicuratrice przy Głównym Rynku, obok kościoła p. Maryi. pod 
L. 15, — Kraków dnia 17 września 1850. EER- 


JÓZEF ZYGMUNT GFEELIJ 


` Dentysta z Wiednia 


podaje do publicznéj wiadomości, iż przybywszy tu do Krakowa, | 
przez czas swego pobytu we wszystkich słabościach zębów ordy- 
nować, potrzebne operacyc wykony wać, tudzież sztuczne zeby do 
całój i pofowéj szczęki, najlepszćj jakości , wedle najnowszćj me- 
tody i w najstósowniejszy sposób wprawiać będzie. 

Za trwałość, użyteczność i podobieństwo wstawionych przez sie- 
bie zębów ręczy. 

Godziny ordynacyi: przedpołudniem od 9 do 12 

popołudniu od 3 do 6 

dla ubogich rano od 8 do 9 bezpłatnie. 

Mieszka w oberży Knotza (ulica Sławkowska) na 2 piętrze N. 
115. 116. 117. [826-4-6] 


SKŁAD TOWARÓW BŁAWATNYCH 
ANT. WOJCZYŃSKIEGO 


przed pożarem istniejący przy ulicy Grodzkićj 
w dniu dzisiejszym otworzonym został 


przy Głównym Rynku w domu narożnym ulicy 
Brackićj daw nićj do W. A, Hóltzla należącym, 


poleca Szanownćj Publiczności Towary Damskie, Męzkie, Płó- 
tna, stolową bieliznę po 'zetelnych cenach — nadto 

ia Skład komissyjny Dywanów różnćj wielkości po cenach 
fabrycznych. (240-2-3) 


Otworzywszy FABRYKĘ ORGANÓW w Krakowie przy 


ulicy Floryańskićj pod L. 548 zawiadamiam osoby interessowane, 
iż przyjmuje obstalunki każdego rodzaju Organów, za których do- 
kładność do lat kilkunastu ręczę. Niemnićj wszelkich reparacyi, 
podejmuję się, jakoteż i stare organy w zamian biore. 

(7378-8-10) A. Sapalski. 


Obwieszczenie. 


Oberża od dawnych Jat znana w Krakowie pod Królem Wegier- 
skim, niegdyś Macieja Knotza własna, obejmująca 123 pokoi w naj- 
lepszym stanie, przed kilka laty 600,000 złp. sądownie oszacowa- 
na, nieuszkodzona w czasie pożaru ostatniego ; wy stawioną jest na 
licytacyą publiczną w dniu 2gim października 1850 w Trybunale 
Krakowskim o godzinie 10ćj odbyć się mającą. od sammy wywo- 
łania 166,666 złp. 20 gr. [264—1-3] 


Kurs papierów publicznych i pieniędzy. 
Kars krakowski z dnia 24 wrześ, Banknoty 905. — Praski k = 
rant 104 /.—imperyały ros. 34. 24.—Rable srebrne sowe 100'/,. 
Dakaty zły. 20. 6.— Listy zastawne Król. Pols, z kuponami 100'/,. 


Listy zastawne Galicyjskie dają 95'/,, —OCwancygiery stare 105',, 
nowe 106'/,. 


Kurs Iwowski z dnia 19 wrześ. Dukat holenderski Z4r. 5 27. — 
Dukat aastryacki.5 kr. 31. — Półimperyały ros. 926 kr. — Polski 
kurant 1 22. — Rubel sr. ros. 1 50.— Galicyjskie Listy zasta- 
wne 95 złr. 30 kr. 


Kurs wićdeński z dnia 22 września. — Motaliki £5%/,. — Nową 
"pożyczka 837/,.-— Akcye Banku wiódeńs: 1165.— Akcve Kojei żel. 
11114. Agio od złoto. 23. Agio od srebra 17. 

Kurs wrociawski z d. 24 wrześ. Banknot. austryac. 86'7,. — 
Polskie papiery 96, — Listy zastawne Królest. Polsk. 95*/,. 
Akcye kolei żel. Krako.-górno -szląs, 70*/,, 
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ZMIANA TEMPERATURY 
STAN ZJAWISKA w 
ATMOSFRRY. | NAPOWIĘTRZNE M. gk 2 m 
| i êd | do 


wiecz. deszcz drobny 


pochm, 
deszcz drobny | 


+ 18.5. | + 8, 4 
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